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Pierwszy maja w Warszawie. 
(Korespondencja własna.) 


Poprzedzany zazwyczaj trwożliwemi wieścia- 
mii burzliwy dzień 1-$o maja w tym roku zapowia- 
dał się w stolicy spokojnie i przeszedł w prawie 
zupełnym spooju. 

Nie znaczy to jednak wcale, iżby politycznie 
nie był on interesującym. Przedewszystkiem bo- 
wiem, podobnie jak i w roku ubiegłym pierwszy 
maja miał okazać wzajemny stosunek sił: P, P. 
S. - Frakcji Rew. — i P. P. S, CKW. Wedłu naj- 
bardziej bezstronnego obliczenia stosunek ten — 
sądząc z siły pochodów — przedstawia się obec- 
nie, jak 1 do 2, — oczywiście na korzyść Frakcji. 


Warszawa słusznie uznała to za klęskę CKW. 
Po całym bowiem roku polityki opozycyjnej i 
skrajnie demagogicznej agitacji, po roku wejścia na 
tory otwartej walki z Marszałkiem Piłsudskim, 
kiedy kryzys gospodarczy z natury rzeczy sprzyja 
par' jom opozycyjnym, — P. P. S. CKW. w porów- 
naniu ze stanem liczbowym z roku ubiegłego nie 
powiększyła swych szeregów wcale. 

Bezstronnie natomiast stwierdzić należy, iż w 
dniu święta robotniczego pochód P. P. S. - Frakcji 
liczył znacznie więcej uczestników, niż w roku po- 
przednim. WS 

Oba pochody różniły się od siebie ponadto 
swym składem osabowym. W P. P. S. - Frakcji 
95% to dojrzali w sile wieku robotnicy fabryczni. 
W pochodzie CKW. zaś najmniej trzęcią część 
idących stanowiła inteligencja, reszta zaś t. į. dwie 
trzecie pochodu — to nieletnia młodzież, 

W roku bieżącym w pochodach P. P. S. - Frak- 
cji i CKW. poraz pierwszy w większej ilości brali 
udział Żydzi. O ile chodzi o Frakcję, to były to 
żydowskie zawodowe związki rzemieślnicze, któ- 
re niezadowolone z Bundu, wystąpiły zeń, przyłą- 
czając się do Frakcji. W pochodzie CKW. odsetek 
żydów dochodził niema! do 25 procent, na który 
składała się przeważnie młodzież handlowa i biu- 
rowa oraz młodzi robotnicy niewykwalifikowani. 

Godnym uwagi był natomiast w obu pochodach 
znikomy odsetek kobiet, Panowie „towarzysze“ 
tłomaczą to żywem jeszcze w pamięci kobiet 
wspomnieniem „krwawych świąt socjalistycznych" 
jakie miały corocznie miejsce w latach 1919—1926. 
Zdaje się jednak, iż przyczyny tej abstynencji ko- 
biet w ruchu socjalistycznym leżą głębiej. Mimo 
odrębnych wydziałów i specjalnych pism  kobie- 
cych — agitacja obojga P. P. S., t. j. zarówno Fra- 
kcji jak SKW., straciła dawne wpływy w ruchu 
kobiecym, a nie może trafić do młodych szeregów 
kobiecych. 

Pierwszy maja przeszedł w Warszawie bez wy- 
padków. Jest to więc z kolei już drugie święto 
robotnicze, które w stolicy mija spokojnie, mimo, 
iż w obchodach ulicznych uczestniczyły tak prze- 
ciwne sobie ugrupowania, jak PPS-CKW. i PPS.- 
Frakcja oraz 3 bynajmniej również z sobą w zgo- 
dzie nie będące ugrupowania żydowskie: Bund, 
Poalej-Sjon Prawica i Poalej-Sjon Lewica. Żywio- 
ły komunistyczne nie podniosły głowy zupełnie. — 
Nie ośmieliły się podnieść głowy również i kor- 
poranckie bojówki endedkie, które — według pier- 
wotnych planów endecji — miały dzień 1-$go maja 
wykorzystać do „zakulisoweśo” sprowokowania 
zaburzeń ulicznych między socjalistami. P. B 
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Nowe zarządzenia p. Ministra Skarbu. 


WARSZAWA, 5. 5. W myśl ustawy o państwo- 
wym podatku przemysłowym w terminie do dnia 
15 maja r. b. płatnicy powinni wpłacić do kas 
skarbowych różnicę między kwotą wymienionego 
podatku od obrotu za 1929 r., a ustawówemi za- 
liczkami przepisanemi za tenże rok. W tym sa- 
mym terminie powinna być również wpłacona za- 
liczka na poczet podatku przemysłowego od obro- 
tu za I kwartał rb., a wreszcie w dniu 1 maja rb. 
przypada termin płatności połowy państwowego 
podatku dochodowego na 1930 rok. 

W ten sposób zbiegły się terminy płatności kil- 
ku podatków, co wobec niepomyślnych stosunków 
kredytowych w kraju mogło wywołać pewne tru- 
dności płatnicze. Chcąc więc ułatwić płatnikom 


Rzeczyp 

P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął wczoraj 

na audjencji charge d'affaires estońskiego pana 

Sshmidta i attache wojskowegi Jakobsona, którzy 

wręczyli p. Prezydentowi upominek od. Naczelni- 

ka państwa estońskiego Strandmana. Upominek:- 
zd 


spełnienie obowiązku wpłacenia wymienionych 
wyżej należności podatkowych bez zbytniego prze- 
ciążenia, p. Minister Skarbu zarządził, aby różńi- 
cę pomiędzy kwotą wymierzonego podatku prze- 
mysłowego od obrotu za 1929 r, a ustawowemi za- 
liczkami — wpłacono bez ustawowych kar i odse- 
tek za odroczenie — w dwóch rocznych ratach, 
płatnych 1-szą do dnia 15 maja, 2-$gą do dnia 15 
czerwca włącznie. 

Równocześnie przesunięte zostały terminy płat- 
ności: 1-szej zaliczki kwartalnej z dn. 15 maja na 
15 lipca r. b. i 2-giej zaliczki kwartalnej z dn. 15 
lipca na 15 sierpnia rb. włącznie, Do powyższych 
terminów 14-dniowy termin ulgowy nie ma za- 
stosowania. i 


Dar Naczelnika Estonii dla Prezydenta 
ospolitej. 


przedstawia pięknie rzeźbioną tacę, wokoło której 

widnieją farś$menty poszczególnych dzielnic estoń- 

skich, Na dnie tacy wyrzeźbiono herb państwa 

estońskiego i herby poszczególmych dzielnic. 
—0-—— 


Anglicy o zamachu 


na gmach poselstwa sowieckiego w Warszawie. 


Londyn. „Morning Post" w krótkim artykule 
porównywuje usiłowany zamach na poselstwo so- 
wieckie w Warszawie z zamachem bombowym w 
Brytyjskiem Muzeum, stwierdzając, że obie bom- 
by były podobnie niegroźne. Dziennik dochodzi 
do konkluzji, że sprawcy zamachu w Warszawie 


nie chcieli wyrządzić krzywdy Sowietom, lecz 
przypuszcza, że raczej działali na rękę Moskwie. 
„Morning Post” uważa notę sowiecką przesłaną w 
tej sprawie do rządu polskiego, za przesadzoną za- 
równo w treści jak i w tonie. 
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„By mógł wydostać się z piekła". 


Zbrodnia pod wpływem spirytyzmu. 
Rodzina zamordowała swą kuzynkę. 


LAS PALMAS. W Las Palmas aresztowano 
12 osób w związku ze zbrodnią, spełnioną pod 
wpływem spirytyzmu. 

Medjum, biorące udział w seansach, na których 
rzekomo miał komunikować się za jego pośredni- 
ctwem z rodziną, młody człowiek, który niedawno 
zmarł, oświadczyło, iż koniecznem jest poświęce- 


nie kogokolwiek z rodziny, by zmarły mógł wydo- 
stać się „z piekła", Gdy po ciągnięciu losów nikt 
z rodziny nie chciał poświęcić się, wyraziła swą 
zgodę poniesienia ofiary siostra zmarłego. Po 4 
godzinach najokropniejszych męczarni, ofiara 
współczesnego zabobonu zmarła pod uderzeniami 
zwyrodniałej rodziny i przyjaciół zmarłego. 


- Zbrodnia 12-letniej dziewczyny. 
Dwa fałszywe listy do matki. 


Do jakiego stopnia dzieci niemieckie są zde- 
moralizowane, najlepiej świadczy ohydne wyda- 
rzenie, jakie miało miejsce przed kilku tygodnia- 
mi w Luckenwaldzie. 

Przed świętami Wielkanocy znaleziono w rze- 
ce Ruthe w Luckenwaldzie zwłoki utopionego 2- 
letniego synka robotnicy Gertrudy Volle — Egona. 
Dochodzenie policyjne wskazuje, iż dziecko zosta- 
ło zatopione przez 12-letnią dziewczynkę Walt- 
zant, — Dziewczynka często słyszała, iż Volle się 
skarżyła, że ciężko jej jest utrzymać dziecko. Pe- 
wneśo dnia Waltzant zaproponowała Gertrudzie 
Volle, że postara się o umieszczenie dziecka u 
„ciotki-adwokatowej” w Berlinie. Jako dzień wy- 
jazdu ustalono 5 kwietnia. W tym też dniu dziec- 


ko zaginęło i jak stwierdzono, zostało zatopione, 

Gdy matka pytała się o małego Egona, zwy- 
rodniała dziewczynka pokazywała jej list, że dzie- 
cko czuje się bardzo dobrze i dostało wiele zaba- 
wek. W chwili wykrycia zbrodni, Waltzantówna 
pokazała drugi list, w którym pisano, że dziecko 
przyjedzie w odwiedziny do swej matki pod opie- 
ką służącej, 

Oba listy pisane są dziecinnym charakterem. 
Policja utrzymuje, iż były one adresowane do sa- 
mej siebie przez małą zbrodniarkę. 

Wydobycie wiadomości od dziewczynki napo - 
tyka na duże trudności, gdyż zwyrodniałe dziecko 
odmawia zeznań. 
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Królowej Korony Polskiej. 


Pomnisz, o Panno, walk naszych rapsody, 
Gdyśmy w Twe Imię szli zwyciężać wroga — 
W ręku nam Iśniła szablicy stal droga, 

Pierś tchnęła męstwem — a z ust naszych ody 
Twej chwały — falą biły nieustanną 

W miebo.. Tyś gwiazdą była nam zaranną... 


Wszak znasz, o Matko, przeżyć naszych dzieje, 
Bo nikt się z nami nie spoił zaiste 

Jak Ty.. w dzień chwały, czy bólem świetliste 
Łzy z ócz cisnęły nam nieszczęść koleje... 
Więc, żeś nam możną była wciąż Obroną, 
Lud Cię królewską ozdobił koroną... 


Więc z Jasnej Góry twierdz i Ostrobramy 
Spójrz ku nam — Pani — i błogosław chatom.... 
] dziś świetlistą Cię zdobim poświatą 
Modlitw przeuinych.,.. i dzisiaj błagamy 
Gnieceni bólem — o pokój i łaski... 


Królowo! Polsce rzuć dziś szczęścia blaski... 


Zygmunt Hoffmann. 


KRÓTKIE WIADOMOŚCI. 


TEHERAN. Rząd perski dłużny jest niemiec- 
ko-ameryk, syndykatowi kolejowemu ponad 8 mil- 
jonów zł. i wszystkie roboty kolei zostały zawie- 
szone, 

WARSZAWA. Starosta powiatowy w Pozna- 
niu p. Kłos został przeniesiony w stan spoczynku. 


WARSZAWA. Premjer Sławek podejmował 
posłów i senatorów BB. czarną kawą w prezydjum 
Rady Ministrów z udziałem min. Zaleskiego, min. 
Kwiatkowskiego, 'wicemin. Pierackiego oraz był. 
premjera Świtalskiego, 

WARSZAWA. Ubiegłej nocy zmarł po opera- 
cji w szpitalu Czerwonego Krzyża ostatni syn Mar- 
ji Konopnickiej, śp. Jan Konopnicki, ziemianin, w 
63 roku życia. 
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Walka o skazony spirytus. 


Sprawa skażania i zniżki cen denatury wywołala 
ożywioną dyskusję na łamach prasy. 

Sprawa sposobów skażania spirytusu denatu- 
rowanego wywołała ostatnio obszerną polemikę. 
Jak się dowiadujemy nie można się zgodzić ze 
stanowiskiem wypowiadanem przez niektóre pis- 
ma, że środek skażający nie powinień zawierać 
substancyj szkodliwych dla zdrowia, Temi argu- 
mentami możnaby kwestjonować istnienie w wol- 
nym handlu: esencji octowej, jodyny, karbolu, kwa 
su solnego i t. p. skoncentrowanych artykułów, 


A 
„GŁOS WĄBRZESKI* 


których zużycie w sposób niewłaściwy powoduje 
zatrucie często śmiertelne. 

Przeciwnie, środek skażający powinien być jak- 
najmógfiejszy, jednakże jaknajbardziej odrażający 
w smaku, aromacie i kolorze oraz opakowaniu, a- 
by omyłkowe spożycie jego było zupełnie niemoż- 
liwe. "Gdyby więc iść po linji żądań niektórych i 
skażać spirytus mniej ostrymi środkami wówczas 
sama denaturacja nie miałaby celu, gdyż przepro- 
wadza, się ją poto, aby uniemożliwić konsumpcję 
trunkową spirytusu denaturowanego. Tylko taka 
denatutacja umożliwi zbyt spirytusu technicznego 
na szerszą skalę, gdyż trudno wymagać od Skarbu 
Państwa, aby pozwolił się pozbawiać dochodów z 
konsufitcji alkoholu trunkowego, który jest prze- 
cież stawą egzystencji monopolu spirytusowe- 
go. Zarzuty niektórych pism, że silnie skażony 
spirytus nie nadawał się do użytku szpitalnictwa 
i lecznictwa nie wytrzymują krytyki, gdyż używa- 
nie spirytusu denaturowanego do tych celów sta- 
nowi zwykłe nadużycie ze szkodą dla Skarbu Pań- 
stwa i szkodą dla pacjentów. Bolączka nie leży 
tu w sposobie denaturacji spirytusu, lecz jest spra- 
wą finansów szpitalnych, a więc zagadnieniem, któ 
re powinno być uregulowane przez władze zdro- 
wia technicznego, a nie władze skarbowe i Mo- 
nopol Spirytusowy, który przecież specjalnie na 
te cele sprzedaje spirytus pod nazwą: spirytus o- 
czyszczony dla aptek, szpitali, itd., po cenie niż- 
szej od spirytusu konsumcyjnego. 

Sfery miarodajne zdają sobie sprawę ztego, że 
zużycie spirytusu na cele trunkowe powinno być 
ograniczańie drogą uzyskania jaknajwiększych ko- 
rzyści fiskalnych z równoczesnem podwyższeniem 
zużycia spirytusu na cele techniczne i przemysło- 
we, do czego w dużej mierze przyczyni się rozpo- 
wszechnienie denaturatu. To też siery te spodzie- 
wają się, że kompetentne czynniki rządowe w zro- 
zumieniu sytuacji zdecydują się obniżyć wydatnie 
cenę denaturatu z uwagi na to, że w dzielnicach, 
nie posiadających drzewa, mających utrudniony 
dowóz węgla, wreszcie nie posiadających i oświe- 
tlenia elektrycznego, produkt ten powinien być u- 
żywany przez szerokie warstwy najuboższej lu- 
dności do palenia względnie oświetlenia. 


WYSIŁKI RZĄDU SOWIECKIEGO W KIERUN- 
KU ZBOQLSZEWIZOWANIA WSCHODU. 


Obecnie w Moskwie szczególną opieką są ota- 
czane różnśfgrgany rządu sowieckiego i kominter- 
nu, które pracują nad zbolszewizowaniem krajów 
azjatyckich taz kolonij afrykańskich. 

Przygotowywane są dwa ważne kongresy: „to- 
warzystwo badań Wschodu", będące instytucją 
rządową, zwołuje „pansowiecki kongres orientali- 
stów". Kongres ten zajmuje się w pierwszym rzę- 
dzie organizacją niezliczonych instytucyj sowiec- 
kich, które studjują Wschód, przygotowują kadry 
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kwalifikowanych agitatorów, ogłaszają literaturę 
naukową i szerzą propagandę piśmienniczą. Przy- 
szła organizacja będzie bardziej scentralizowana 
niż obecna i zostanie prawdopodobnie wcielona 
do akademji komunistycznej. Akademja otworzy 
jej nowe kredyty i zapewni dopływ „intelektualnej 
elity komunistycznej”. 

Oficjalny organ towarzystwa „Nowy Wschód“ 
zaznacza, że każda praca rjentalistów sowiec- 
kich winna odpowiadać programowi kominternu, 
tezom jego kongresów (mianowicie szóstego kon- 
gresu) oraz rezolucjom profinternu i innych orga- 
nizacyj proletarjackich. 

Drugi kohgres będzie zjazdem czerwonej mię- 
dzynarodówki  syndykalistycznej  (profinternu). 
Zbierze się on w stolicy sowieckiej w ciągu nad- 
chodzącego lata i zajmie się badaniem środków 
rozwoju i konsolidacji syndykatów bolszewickich 
w Azji i Afryce, 

Szczególniejszą uwagę poświęci wspomniany 
kongres sprawie organizacji komunistycznej w dzie 
dzinie transportów oraz kwestji przerwania w od- 
powiednim momencie komunikacji między metro- 
poljami i kolonjami. 


Obchód 3 Maja w Zieleniu. 


Dzień 3 maja poświęcony ku czci Królowej Ko: 
rony Polskiej Najśw. Marji Panny i pamięci wiz 
kopomnej Konstytucji .3 Maja, obchodził wspólnie 
cały tutejszy okręg wójtowski bardzo uroczyś1-. 

O godz. 9.30 rano zebrały się przed szkołą po- 
wszechną wszystkie tutejsze Towarzystwa i to 
Kóło Rolnicze ze swoim wspaniałym sztandarem, 
Tow. Powstańców i Wojaków, Och. Straż Pożarna 
z Pływaczewa, Stow. Młodzieży Katolickiej 1 Szko- 
ły powszechne z Zielenia i Pływaczewa. 

Krótko przed godz. 10-tą cały pochód wyżu: 
szył z orkiestrą na czele do kościoła, gdzie czci- 
godny ksiądz proboszcz Różycki odprawił solznne 
nabożeństwo z uroczystem „Te deum" i wyśuosił 
wzruszające kazanie ku czci Boga Rodzicy! 

Po nabożeństwie popłynęła przed Tron Nai- 
wyższego z piersi wszystkich wiernych potę na 
pieśń „Boże, coś Polskę”. 

Następnie ułormował się pochód, złożony z 
wszystkich Towarzystw i dzieci szkolnych i przy 
dźwiękach orkiestry wyruszył przez wioskę, gdzie 
przed salą p. Sroki odebrali defiladę prezesi to- 
warzystw z księdzem proboszczem na czele. Po 
defiladzie całe obywatelstwo zebrało się na sali, 
gdzie uroczystość zagaił miejscowy wójt p. Boga- 
lecki, witając przybyłych: księdza proboszcza Ró- 
życkiego, dziedzica i przełożonego obszaru dwor- 
skiego Stary-Zieleń p. Mlickiego, prezesa Kółka 
Rolniczego p. Wilamowskiego, prezesa Tw.o Po. 
wstańców i Wojaków p. Srokę, naczelnika Ochotn. 
Straży Poż. p. Klimka, sołtysów pp. Gawrońskie- 


B. BOLESŁA WITA. 


PRZED BURZĄ 


Powieść historyczna z r. 1830. 
—0— (Ciąg dalszy). 
Starawszy przy Kalikście, chwytając rękę wycią- 


griętą ku sobie, stary rozpłakał się głośno i nie mo- 
gąc uczucia powstrzymać, zapomniawszy o ranach, por- 
wał go i uścisnął.., 

Z pochyloną na piersi głową — Rucki omdlał. 

Rzucono się go trzeżwić. Major padł na krzesło 
i łzy mu płynęły, których oczy jego dawno nie znały, 

Zaledwie oprzytomniawszy, Kalikst się zerwał wo- 
łając: 

— Ojcze! wszak przy nas zwycięstwo? 

Na to pytanie, stary odpowiedzieć nie umiał, nie 
śmiał zaprzeczać, skinął głową. 

— Winienem moje oswobodzenie,.. Brennerowi — 
dodał żywo Rucki — walcząc przy mnie i ze mną, 
był ranny... 

Julia, która stała niedaleko, wśród ciszy — doda- 
ła poważnym głosem: 

— Ojciec mój skonał przed chwilą... 

Major podniósł się z siedzenia nagle, przystąpił 
do niej i wzruszony, jakby chciał za posadzenie nie- 
słuszne się wypłacić, uścisnął jej rękę... 

Kalikstowi usta się jakby uśmiechem otwarły... 
Zmiłkii wszyscy i Julia zwolna wyszła z pokoju. 

W tym momencie właśnie nadszedł dr. Borzęcki 
powtórnie, znałazłszy jeszcze chwilę wolną czasu. 
Chciał opatrzeć bandaże Ruckiego, pospiesznie po- 
łożone, a razem przynosił wiadomość, że nowy rząd 
został wybrany, Warszawa była w rękach powstań- 
ców, a w. książę Konstanty z wojskiem usunął się do 
Mokotowa. 

Major milczał, ani go to cieszyło bardzo, ani u- 
spokajało o przyszłość; dopytywał się tylko o Syna o 
którego wyzdrowieniu upewnił go lekarz ręcząc, że 
niema niedezpieczeństwa... jeśli gorączka tylko prze- 
minie spokojnie. 

„Stary nie chcąc być ciężarem domowi w żałobie, 
zażądał syna przewieść do siebie, okazało się to jed- 


nak na razie zupełnem niepodobieństwem. Mowy na- 
wet o tem być nie mogło. Małuska, jak umiała, rę- 
czyła, iż tu na niczem zbywać nie będzie i -pomimo 
smutnego położenia, w jakiem byli, potrafią obowią- 
zkom względem chorego zadosyć uczynić. 

Natychmiast posłano uproszohego chłopca od sto- 
larza z kartką do O. Poriirego, prosząc, aby się za- 
jał pogrzebem. Nierychło jednak Bernardyn mógł się 
dostać strwożony na Świętokrzyską ulicę, a gdy na- 
reszcie przybył zdyszany i ujrzał martwe zwłoki... 
rozpiakał się, klękając do modlitwy.. 

Julia miała dosyć męstwa, aby się zaraz zająć po- 
grzebem. Chciała, by był tak wspaniałym, jak tylko 
być mógł i żeby mówił za umarłym jako za ofiarą, 
co życiem opłaciła swą skruchę i poświęcenie. U- 
czyniono też, co tylko było można, aby trumnę, pal- 
mami okrytą, ukazać oczom, a pogrzeb świetnym u- 
czynić; ale umysły zbyt były zajęte, rozgorączkowa- 
ne, wypadki świeże, losy niepewne, ażeby obrzęd ża- 
łobny ściągnął wielu... Zebrało się kilkadziesiąt osób, 
poszedł major, do konduktu ofiary przyłączyło się 
trochę tłumu w ulicach lecz w wszystkich niepokoiło 
jeszcze zbytnio, co się stanie, nikt nie miał czasu zaj- 
mować się nieboszczykiem. 

Oddano mu sprawiedliwość, rehabilitowano pa- 
mięć, lecz nazajutrz nikt ani wspomniał o nim. Ju- 
lia przywdziała żałobę i choć żałowała ojca, zniosła 
stratę mężnie. 

Wróciwszy z pogrzebu, weszła do pokoju, w któ- 
rym leżał Kalikst, stanęła u jego łoża, wyciągnęła rę- 
kę ku niemu i rzekła: 

— Teraz — jednego ciebie mam na świecie... 


XI. 

W kilka miesięcy potem, kamienica przy ulicy 
Świętokrzyskiej tak się zmieniła, jak fizyognomia ca- 
łej Warszawy. Kto ją widział w owe czasy upojenia, 
nigdy przeżytych w niej godzin nie zapomni, Były 
zaprawdę Kasandry, co temu rozmarzeniu smutny 
już naówczas koniec wróżyły... Chłopicki stawał na 
placu boju z rodzajem obojętności, jakiej wodzowi 
miec się nie godziło i gdy go przestrzegano, że wy- 
brał złe miejsce — odpowiedział zimno: 

— Toute place est bonne pour se faire tuer. 
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Inni też szli bez wiary — ale nie było może i je- 
dnego człowieka, coby choć na krótko, nie dał się u- 
nieść ogarniajcemu wszystko zapałowi. 

Ci sami, co dnia 29 listopada w nocy, przerażeni 
katastroią, błagali o pokój i przejednanie — dziś sta. 
wali na czełe... 

Chłopicki, który długo po wybuchu się ukrywał, 
Skrzynecki, co się ofiarowywał w. księciu na usługi, 
Zamoyski, co pragnął stłumienia rewolucyi, nie wa- 
hając się doradzać środków gwałtownych — stali w 
szeregach, ofiarowali życie bez przekonania, że wy- 
walczą lepsze losy. Powtórzyć to się godzi jako cha- 
rakierystykę chwili i epoki. 

W ulicach brzmiały już pieśni nowe, jak skowron- 
ki, zwiastujące wiosnę, szczękała broń — w sercach 
rosły nadzieje. 

I w kamieniczce też wyglądało teraz inaczej, 

Pierwszy Aramowicz, co się lękał wprzódy nosa 
na ulicę pokazać, przypiął ogromną kokardę narodo- 
wą i stał się najzapalczywszym patryotą. Cała cze- 
ladź jego poszła do wojska. 

Wisus Józiek, mimo łez mamy Matusowej, u któ- 
rej był jedynakiem, oparł się — kopnął z domu i 
przyszedł na pożegnanie w takim paradn*m mundu 
rze, takim chwatem, z taką miną, iż, co zyło w do- 
mu, zbiegło mu się przypatrywać. Matusowa zoba- 
czywszy, że z niego takiego żołnierza zrobiono, © 
mało nie zemdlała i z radości i ze strachu. Agatce 
biło serce okrutnie, czerwieniły policzki, ale teraz nie- 
wdzięczny chłopak prawie na nią nie patrzał i nazy- 
wał ją „smarkatą*. Poczęła go od tego dnia niena- 
widzieć, a serce, na złość niewiernemu, wnet ofiaro- 
wała innemu, który prócz innych zalet i statku, miał 
porządne wąsy. A na tych właśnie Jóżkowi zbywa- 
io i choć się golił starannie — nie rosły... 

U Noińskich portret Kilińskiego w konfederatce 
wisiał, otoczony kwiatami nad kanapa; on i ona c 
niczem prawie nie mówili jak o polityce, w. które 
znakomitej nabyli biegłości. 

Noińska była najmocniejszego przekonania i na 
to gotową była przysięgać, że „Chrancuzy* przyjdź 
w pomoc, a Anglia — tylko co nie widać, — flotę na 
„Bałtyk* wysłać musi. O to, ktoby innego był zda 
nia, nie można było się z nią sprzeczać. Skakała dc 
OCZÓW... (Dokończenie nastąpi.” 
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go, Ambrożkiewicza i Kowalskiego i całe tak licz- 
nie zebrane obywatelstwo. 

Po krótkiej przemowie, poświęconej uroczy- 
stości dnia, wniósł p, wójt okrzyk na cześć Rzeczv- 
pospolitej i p. Prezydenta. Następnie szkolne dzie- 
ci z Zielenia wygłosiły kilka okolicznościowycn 
deklamacyj i odśpiewały uroczyste pieśni. 

Poczem zabrał głos kierownik szkoły p. Jącz- 
kowski i wygłosił przemowę o znaczeniu Konsty- 
łucji 3 Maja, nawiązując znaczenie i wpływy tako- 
wej po dzień dzisiejszy odrodzonej Rzeczypospo- 
litej, na której cześć mówca w końcu swego prze- 
mówienia wniósł okrzyk, podchwycony przez licz- 
nych zebranych. Przemówienie p. Jączkowskiego 
było bardzo piękne, dlatego. też nagrodzono go 
długotrwałemi oklaskami, W końcu p. J. w krót- 
kich lecz treściwych słowach przedstawił działal- 
ność i cel Tow. Czytelni Ludowych, apelując o 
składki pieniężne na ten cel. Słowa nie pozostały 
bez echa, gdyż złożono pokaźną sumę. 

Odśpiewaniem „Roty“ Konopnickiej zakończo- 
no pierwszą część uroczystego obchodu. 

W dalszym ciągu uroczystości wszystkie towa- 
rzystwa bawiły się wspólnie do godz. 2-giej. 

Po południu odbył się koncert z urozmaicenia- 
mi w ogrodzie, a wieczorem wesoła zabawa ta- 
neczna. 

Uroczysty obchód, tak wspaniale urządzony, 
wywarł na wszystkich uczestnikach potężne wra- 
żenie i pozostanie na zawsze w ich pamięci. Dla- 
tego też inicjatorom tegoż obchodu i wszystkim 
towarzystwom, które przyczyniły się do uświet- 
nienia tego dnia, należy się uznanie i cześć. 

Szczególnie wielce przyczynił się do harmonij- 
nego i jaknajbardziej wesołego, zgodnego i wspól- 
nego obchodu wszystkich warstw społeczeństwa 
miejscowego, prezes Kółka Rolniczego p. Wila- 
mowski z Małych Radowisk, którego zasługi na 
tem polu działalności jego nie mają granic! To też 
słusznie całe obywatelstwo miejscowe darzy p. 
prezesa wielkiem zaufaniem'i ogólną sympatją, a 
uwidoczniło to się szczególnie okazale w dniu dzi- 
siejszym, w dniu tak uroczystego święta narodo- 


wego. 
Uczestnik- 


WIADOMOSCI POTOCZNE. $ 


Wabrzeźno, dnia, 5 maja 1980 r. 


— Odznaczenie. Onegdaj odbyło się w Staro- 
stwie uroczyste nadanie złotego Krzyża Zasługi 
jeneralnemu sekretarzowi Związku Młodzieży ks- 
Franciszkowi Żyndzie, wielkiemu . społecznikowi, 
znanemu na całej zachodniej rubieży Rzeczypospo- 
litej. Aktu wręczenia dokonał pan starosta dr. 
Prądzyński w obecności komendanta P. W. i W. F. 
porucznika Kuliszewskiego. 

Zacnemu księdzu życzymy z okazji zaszczytne 
go odznaczenia długich lat życia i tyle lat pracy 
dla dobra ukochanej przez Siebie młodzieży. 

— Podziękowanie. Zarząd Teatru Ludowego 
serdecznie dziękuje p. Franciszkowi Szymańskie- 
mü, właścicielowi kina „Słońce”, za .bezinieresow- 
ne oddanie sali na próby i przedstawienie, dalej 
dziękuje p. Dobrychowi, kapelmistrzowi, za bez- 
płatne stawienie orkiestry do przedstawienia. 

— Z niedzieli W dniu wczorajszym pogoda 
sprzyjała nadzwyczaj, to też znalazło się dużo o- 
sób, pragnących odetchnąć świeżem powietrzem, 
na polance w lesie Czystochlebskim, rozkoszując 
się i czystem powietrzem i miłym chłodem, Spra- 
śnionym odpoczynku duchowego zakłócał spokój 
niejakiś p. W-ki z tut. PPG., który jako „lew ry- 
czący” zwiastował zgromadzonym tam wyciecz- 
kowiczom „radosną nowinę” o uchwaleniu Kon- 
stytucji 4-tego Maja (sic!), nie pomijając w swej 
brudnej encyklopedji wyrażeń nawet Kościoła Ka- 
tolickieśo, W dodatku żonusia stała na uboczu i 
podziwiała krasomówstwo swego mężusia (!!!). 

— Ostrzeżenie przed sekciarzami! Sekcia:ze 
kręcą się znowu w powiecie naszym i sprze- 
dawają rozmaite pisma przez Kościół Katolick: za- 
kazane. Aby uniknąć pomyłek należy żądać od 
każdego sprzedającego pisma religijne, poswiad- 
czeczenia od miejscowego proboszcza, że pisma te 
wolno sprzedawać. Poświadczenia inne są nie 
miarodajne, bo mogą być słałszowane, 

— DZIECI SZKOLNE NOWICJUSZE! Odtąd 
trzeba dzieci urodzonych w roku 1923-cim zgłosić 
do szkoły. Kierownictwa przyjmują w tym celu co- 
dziennie od 8-ej do 10-ej. Przedłożyć należy me- 

ę chrztu lub urodzenia i świadectwa szczepie- 
nia przeciwospowego. 

— Zebranie Towarzystwa Ludowego odbyło 
się w Święto 3 maja po nieszporach w wikarjówce, 
przy bardzo licznym udziale członków. Zapowie- 
dziany wykład p. dr. Janiszewskiego nie odbył się, 
wobec czego przełożono do następnego zebrania. 
Prezes Towarzystwa p. red. B. Szczuka wygłosił 
wykład na temat Konstytucji 3 Maja. 

W dniu 3 maja 1791 r. uchwalono wśród ogól- 
nego entuzjazmu Konstytucję, która ustaliła: 


„1. Religja katolicka jest panującą, atoli zapewnia 
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Trzeci Maja w Wąbrzeźnie. 


W dniu 3-go Maja obchodziliśmy 139-tą rocz- 
nicę uchwalenia Konstytucji 3 Maja, ? 

Dzień ten, w którym przodkowie nasi jednali 
się dla obrony Ojczyzny i dla Jej odbudowy, ob- 
chodziliśmy nader uroczyście. 

Sztandary narodowe, gdzieniegdzie piękne ilu- 
minacje, dały wyraz, że Naród wzniósł naprawdę 
swe serca do najistotniejszych głębin świadomości 
narodowej, wznosząc w górę serca do wzajemnej 
miłości i zgody. 


Dzień 3 Maja przeszedł w Wąbrzeźnie bardzo 
uroczyście, 

Przeddzień święta, organizacje P. W. i W. F. 
urządziły wieczorem po mieście capstrzyk z po- 
chodniami i orkiestrą S, M, P, na czele. 

W dzień święta, wszystkie organizacje, towa- 
rzystwa i przedstawiciele władz i urzędów z przed- 
stawicielem Rzeczypospolitej Polskiej p. Starostą 
dr. Prądzyńskim na czele udali się:ż placu luksu- 
sowego do kościoła, gdzie odbyło się solenne na- 
bożeństwo, które odprawił ks. prob, Zakryś, wy- 
głaszając odpowiednie kazanie. 

Z kościoła udano się na rynek, gdzie Towarzy- 
stwo Śpiewu Lutnia pod batutą p. dyrygenta Rei- 
skego odśpiewało stosowne pieśni, poczem prze- 
mówił bardzo pięknie p. starosta dr. Prądzyński, 
który w końcu swego przemówienia wzniósł o- 
krzyk na cześć Rzeczypospolitej Polskiej, co wszy- 


scy zebrani na rynku z entuzjazmem powtórzyli, 


a orkiestra Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży 
odegrała „Hymn Narodowy”. 

Po tej uroczystości odbyła się defilada przy ul. 
Kolejowej wszystkich organizacyj i stowarzyszeń. 

Następnie odbył się bieg płaski. 4000 mtr. o pu- 
har „Sokoła Wąbrzeskiego ”. 

Pierwszy przybiegł do mety p. Drążkowski, 
Sokół Kowalewo, (poraz drugi), dalej p. Czerwiń- 
ski Ks. S. „Pepege' Wąbrzeźno. 

BIEG „SOKOŁA“, 

1) Bernard Drążkowski, Sokół Kowalewo, czas 
12 min. 57,8 sek. 

2) Franc, Czerwiński, K. S. „Pepege' Wąbrzeź- 
no, 12,59,4. 

3) Stan, Ratyna, Sokół Król. Nowawieś, 13,10,6. 

4) Kazimierz Orszt, Sokół Wąbrzeźno, 13,19,2. 

5) Herbert Gloch, Sokół Wąbrzeźno, 13.22,3. 

6) Bronisław Michalski, S$, M. P. Wąbrzeźno, 
13.22,9, który otrzymał nagrodę „Głosu Wąbrz.'. 

1) Wacław Gawroński, Sokół Wąbrzeźno, 13.30, 


się wolność i opiekę prawną każdemu innemu wy- 
znaniu. 2. Szlachta zatrzymuje swoje prawa, ale 
równocześnie zatwierdza się prawo o mieszcza- 
nach, zapewniające udział mieszczan w Sejmie i 
prawo nabywania dóbr. 3. Władza rządowa dzieli 
się na prawodawczą, wykonawczą i sądową. 4. 
Tron królewski jest dziedziczny przez osoby, a 
elekcyjny przez familje. 5. Celem rewizji Konstytu- 
cji zbiera się Sejm co 25 lat". 

Konstytucja 3 Maja była w obliczu absoluty- 
stycznych państw Europy czynem zdumiewającym, 
była pierwszym krokiem na drodze najlepszych 
form rządzenia. 

Konstytucja 3 Maja, wypływ pracy Kołłątajów, 
Stasziców, Małachowskich, Ignacych i Stanisła- 
wów Potockich, Adamów Czartoryskich, wywoła- 
ła zrozumiały podziw w całym świecie. 

Konstytucja Trzeciego Maja — to symbol wia- 
ry w twórcze siły narodu, odwagi patrjotycznej w 
ciężkich chwilach, nadziei w lepsze jutro. 

I dlatego tak uroczyście czcimy rocznicę Kon- 
stylucji Trzeciego Maja. 

W końcu mówca nawoływał do zgody, unikania 
waśni partyjnych, które miast budować — rujnują. 

Po wykładzie szeroko omawiano sprawę ob- 
chodu 25-lecia istnienia Towarzystwa. Program 
uzgodniony zostanie z Patronem Towarzystw Lu- 
dowych ks, prob. Kupczyńskim, Członkowie, któ- 
rzy już 25 lat pracują w Towarzystwie, otrzymają 
pewne odznaczenie. 

Na zakończenie zebrania odśpiewano zwrotkę 
„Serdeczna Matko", poczem p. prezes solwował 
zebranie pochwaleniem Pana Boga. 

— Zebranie Związku Inwalidów Rzeczypospo- 
litej Polskiej Koło Wąbrzeźno odbyło się wczoraj, 
w lokalu p. Malskiego. Ze względu na ważność ob- 
rad, szczegółowe sprawozdanie podamy w następ- 
nym numerze, Redakcja. 


— Przedstawienie „Teatru Ludowego". W pią- 
tek wieczorem odbyło się przedstawienie Teatru 
Ludowego, który wystawił sztukę pod tytułem 
„Czar munduru', Publiczności było na przedsta- 
wieniu aż 30 osób! Jak na Wąbrzeźno, widać, ma- 
my jeszcze dużo wielbicieli żywego słowa!! 

— Nie wydzierżawił, bo nie kupił. Jak się do- 
wiadujemy z drugiej strony, p. Tobolski nie kupił 
gospodarstwa w Uciążu, dlatego nie mógł go wy- 
dzierżawić. 


W dalszym porządku nadlecieli: 

Kazimierz Fjałkowski, Sokół Wąbrzeźno, Fer- 
dynand Wojdyłło, Sokół Wąbrzeźno, Czesław Bo- 
rowski, Sokół Wąbrzeźno, Bron. Karpiński, Sokół 
Kowalewo, Franc. Jankiewicz, Sokół Wąbrzeźno, 
Wacław Czerwiński, niestowarzyszony Wąbrzeż- 
no, Feliks Fetke, K. S. „Pepege”. 

Startowało 48, do mety przybiegło 34. 

Nagrody rozdał zawodnikom w obecności ko- 
misji sędziowskiej p. starosta dr, Prądzyński, 


UROCZYSTOŚCI STRZELECKIE W BRACTWIE 
STRZELECKIM W WĄBRZEŹNIE. 


Strzelanie o odznaki i premje rozpoczęto © go- 
dzinie 3-ciej po południu w obecności 17-tu braci. 
Po zaciętych zawodach ogłosił prezes Bractwa 
Baranowski o godzinie 7-ej wieczorem wynik strze- 
łania jak następuje: 

1) Odznak wędrowny Konstytucji 3-go Maja 
zdobył pwotórnie z najlepszym strzałem 20 pier- 
ścieni brat Żynda, członek zarządu. 

2) Tarcz żetonowa. 

1 nagrodę zdobył na tej tarczy brat Orłowski 
z Chełmży z najlepszym strzałem 20 pierścieni. 

2-gą nagrodę zdobył brat Pomieczyński również 
z niegorszym strzałem 20 pierścieni. 

3) Tarcz kropkowa. 

Na tarczy tej uzyskał żeton pamiątkowy na 20 
zdobytych punktów brat Orłowski z Chełmży. 

4) Tarcz premjowa. 

1-szą nagrodzę zdobył z najlepszym wynikiem, 
albowiem 60-ciu pierścieniami, brat Rogowski, 
strzelmistrz Bractwa i członek zarządu. Wynik 
ten jest niebywałym i od niepamiętnych lat pierw- 
szym w Bractwie Strzeleckim w Wąbrzeźnie. 

2-$ą nagrodę zdobył brat Orłowski z Chełmży 
z 59-ciu pierścieniami. 

Wynik ten jest również bardzo dobry. 

3-cią nagrodę zdobył brat Lange z 53-ma pier- 
ścieniami. 

5) Tarcz premjowa. 

1-szą nagrodę zdobył brat Orłowski z Chełmży 
z 56-ciu pierścieniami, 

2-gą nagrodę zdobył brat Bolesław Paszotta 
z 54-ma pierścieniami. 

3-cią nagrodę zdobył brat Rogowski z 53-ma 
pierścieniami. 

Po rozdaniu nagród bawiono się w harmonij- 
nym śronie nielicznych gości przy dźwiękach or- 
kiestry koncertowej. 

Na tem zakończyły się uroczystości 3-go Maja. 


przyjmuje się. 
Z powiatu. 


— Katarzynki. (Kradzież), Onegdaj w nocy 
skradziono p. Antoniemu Jankowskiemu 2 świnia- 
ki. Dochodzenie w celu wykrycia złodziei prowa- 
dzi Policja. 

— Przydwórz. (Założenie L. O. P. P). W dwu- 
klasowej szkole powszechnej w Przydworzu zosta- 
ło zawiązane, wśród uczniów Koło Ligi Obrony ` 
Powietrznej i Przeciwgazowej. Do zarządu weszli: 
E. Pakulski — prezes, H. Michalczykówna — 
skarbnik, M. Kostrzewska — sekretarz, Koło liczy 
31 członków. Zebrane składki członkowskie za 
miesiąc: styczeń, luty, marzec i kwiecień w łącz- 
nej kwocie 6,20 zł zostały nam przekazane celem 
dalszego przesłania — co niniejszem kwitujemy, 
(ać Ne 


WIADOMOŚCI Z GOLUBIA 


KRADZIEŻ KUR. 

W nocy z dnia 29 na 30 kwietnia r, b. dokonano w wiosce 
Olszówka pod Golubiem kradzieży kur u gospodarza Żabiń- 
skiego, kradnąc mu 10 kur, oraz sąsiadowi jego jedną gęś 
z gniazda. Również złodzieje dokonali kilka włamań, roz- 
bijając przy chlewach gospodarzy kilka kłódek. Lecz co 
gorsze, że złodzieje ci (których według śladu było 3), byli 
specjalnemi złodziejami na kury i gęsi, gdyż kozy i owiec 
nie naruszali. Według zeznania p. Żabińskiego, dowiadujemy 
się, że złodzieje ci są sezonowi, gdyż roku ubiegłego rów- 
nież dokonali kradzieży kur o tym samym prawie czasie 
i w tej samej wiosce, czyniąc kilku gospodarzy poszkodo- 
wanymi. Naprawdę istna plaga ogarnia nietylko naszą wio- 
skę, ale cały powiat tych kradzieży kur. Czas byłoby na- 
reszcie skończyć z tymi złodziejaszkami kur i solidnie ich 
ukarać. 


Z NASZEJ DZIELNICY 


— Pacółtowo. (Ciało noworodka w bagnisku). 
Dnia 27, 4, r. b. w bagnisku p. Rocha Żurawskiego 
znaleziono zwłoki noworodka płci męskiej, będą- 
ce już w rozkładzie. Zwłoki wydobyto z wody 
i złożono u sołtysa w Pacółtowie do czasu zarzą- 
dzenia sędziego śledczego. Dochodzenie za wyro- 
dną matką jest już w biegu. 


Str. 4 


— Radomno. (Ofiara Drwęcy). W dniu 28. 
kwietnia utopił się w Drwęcy 10-letni Feliks Goldt 
zamieszkały w Radomno-Pustki Pomimo poszu- 
krwań, zwłok dotychczas nie odnaleziono. 

— Z Kartuz donoszą o ohydnej zbrodni, doko- 
nanej niedawno w odległym o 4 kilometry od mià- 
sta w lesie, Jakis drab napadł tam pewną nieza- 
mężną niewiastę a po dokonaniu na niej gwałtu, 
zbiegł. Ujęty przez policjanta 41-letni Juljusz Zia- 
ja z Kartuz przyznał się do winy. Zrabowane nie- 
szczęśliwej 5 zł, odebrano mu, lecz rewolweru, 
którym jej groził, nie miał już przy sobie. Mówi, 
Że pórzucił go w lesie, ale nie był to prawdziwy 
rewolwer, lecz tylko tak zwany straszak. 

,— Toruń. Niejaki J, Dobrzyniecki utrzymywał 
bliższe stosunki z niejaką Aleksandrą Konwiczó- 
wną, która jednak nie chciała wyjść za niego. Z te- 
go powodu był bardzo rozdraźniony i gdy świeżo 
zaproszona do niego celem rozmowy odrzuciła jego 


PODZIĘKOWANIE 


Wszystkim, którzy oddali $$ 
ostatnią przysługę mojej drogiej SF 
żonie Ś. p. 


Leokadi Kopczyńckiej 


zwłaszcza Wielebnemu Ducho- $ 

wieństwu, Tow. Samodz. Rze- 

mieślników, moim pracownikom, 

oraz wszystkim krewnym i zna- 

jomym składam na tej drodze 
f serdeczne 


„Bóg zapłać! | 
Mąż z rodziną 


Dz e ae a a 


Przetarg przymusowy 


Dnia 6. 5. 30. e godz. 9 przed 
poł. sprzedawać będę w drodze piké] 


Przetarg przymusowy 


Dnia 6.5. 30 r. a godz. 3 po 
poł. sprzedawać będę w drodze prze- 
targu przymusowego najwięcej dające- 
mu za 
A Antoniego Rudnickiego w 
| Gzikach 

fortepian i garnitur klubowy | 
składający sięz kanapy 2 fe- 
teli, stołu i biurka 
Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno 


x 
Przetarg przymusowy | 
j Dnia Ti 5a 30. 6 godz. E przed P. w 
| sprzedawać będę w drodze przetargu 
j | przymusowego najwięcej dającemu „za 
f gotówkę u p. Stefana Buszczyńskie 
A © dob: z 

7 źrekaków, szafę żelazną, 
maszynę dò pisania, klacz 
gniadą, 21 cielaków, 5 ciela»! 

Z 


ków młodszych, ckoło 20 cir. 
nasion buraczanych i 40 owiec 


„GŁOS WĄBRZESKI, 


prośbę o żawatcie z nim małżeństwa, w najwyż- 
szem uniesieniu poderznął jej brzytwą gardło. K. 
przewieziona została w bardzo ciężkim sttanie do 
szpitala, D. zaś odprowadzony najprzód do więzie- 
nia a następnie również do szpitala, ponieważ jak 
się zdaje, miał pomieszanie zmysłów. 

— Chełmno. (Samobójstwo czy morderstwo?) 
Rybacy wyłowili z Wisły w Bieńkówce, pow. Cheł- 
mno, zwłoki nieznanego mężczyzny w wieku około 
lat 22, które znajdowały się w wodzie prawdopo- 
dobnie około 10 dni. Ponieważ zwłoki denata wy- 
kazują w okolicy serca ranę, istnieje podejrzenie, 
że denat popełnił samobójstwo lub został zamor- 
dowany. Dochodzenia w celu ustalenia tożsamo- 
ści denata, jak również przyczyny jego śmierci, są 
w toku. 

— Cieśle Wielkie — Poznańskie. (Dwuletnie 
dziecko wznieciło pożar). W Cieślach Wielkich 
w zagrodzie gospodarza Cipowskiego powstał po- 


gotówkę u p. | 


targu przymusowego najwięcej dającemu | Główczewski kom. sąd. Wąbrzeźno 


za gotówkę u p. Antoniego Mako. 
wskiege w Wąbrzeźnie Rynek 
lustro 


Dnia 6.5. 30 r. © g: lil p. pol. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Władysława Fergińskiega w 
Wąbrzeźnie wyb. pod Frydrychowo 

krowę i buhaja 
Główczewski kon. sąd. w Wąbrzeźnie 


dze przetargu przymusowego najwięcej | kach 
dającemu za gotówkę u p. Józefa, 


nek 
lustro i kanapę 
Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno 


hi (pof. sprzedawać będę w drodze prze- | BR 

Przetarg przymuso wy | targu przymusowego najwięcej dającemu | zj 
Dnia 7.5.30 r. o g. IQ przed|za gotówkę u p. Agity Staronie- $5 
wej w Brudzawkach ua 


połucd. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da- | 
jącemu za gotówkę u p. 
Stecki w Jarantowicach j 

wirówkę | 
Glówosawzki, komornik sąd. Wąbrzeźno 


poł. sprzedawać będę w drodze prze- 
targu przymusowego najwięcej dające- 
mu zagotówkę up. JechimaSchwerz 
w ]Jarantowicach 

jałówkę 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie | 


PRZETARG PRZYMUSOWY 


poł. sprzedawać będę w drodze prze- | dającemu za gotówkę: 


targu przymusowego najwięcej dającemu 


za gotówkę u p. Piotra Szura w|Powózkękrytą nagumowych kołach 
i powózkę żółtą polowezyk. 


Zbiórka licytantów przy cegielni. 


Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno! Rogowski, kom. sądowy Kowalewo WEP 


Książkach 
krowę czarnobiałą 


d 


Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno 


Przetarg przymusowy 
Dnia 8. 5. © godzinie (0,30 


Przetarg przymusowy przed poł. sprzedawać będę w dro- 


: dze przetargu przymusowego najwięcej 
Dnia 6. 5. 30 r.o godz. (-szej | dającemu za gotówkę u p. Wawrzyń-| 
po połudn. sprzedawać będę ‘w dro-|cą Jaranowskiego w Niem. Łopat-| 


Przetarg przymusowy 


— | Dnia 8. 5. 30. © godz. 12,30 po | ŚR 


krowę F 
Rudolfa| Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno | BĘ 


Przetarg przymusowy 


W środę, dnia 7 bm. o godz. 10; 
sprzedam w Kowalewie na rynku przed | 


Pr zetarg pr ZYMUSOWY lokalem p. Neumer najwięcej dającemu | 


Dnia 7.5. 30. © godz. 9,45 przed |”* gotówkę: | 
dywan, 4 krzesła, lustro, biurko 


dębowe, fotel, szafę żelazną do. 

pieniędzy i szafę do ubrań. i 
Rogowski, komorn. sądowy Kowalewo | 
wama | 


Przetarg przymusowy 


' W ezwartek, dnia 8 bm. o godz. 
Dnia 8. 5.30. o godz. [i przed 14-tej sprzedam w Dylewie najwięcej ; 


2 macisry, 2 jałówki i krow 
Szóstakowskiego w Wąbrzeźnie RY-| Główczewski, kom. sąd Wąbrzeźno | > 


| 
| 
| 


Przetarg przymusowy | x 

W czwartek, dnia 8 bm. o godz.! SĄ uząca 
12 sprzedam w Głajewie najwięcej da- 
jącemu za gotówkę: 

3 wiązarki, bronę talerzową, 8|7———— ——— 


lustra, powózkę, zegar, 5 lamp 
naftowych, 2 łóżka, 2 umywalki, i I M JJ 
komodę. bieliźniarkę, 7 krzeseł, | 


biurko dębowe.(3 stoliki, dywan, | 6 morgowe. ziemia ogr.. 
piec żelazny, piec gazowy, koc y 
kożuchowy, magiel i kałamarz 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


Nr. 


GI 


o SSE 


żar, który zniszczył doszczętnie stodołę wraz ze 
zbożem, wartości kilkanaście tysięcy złotych. Po- 
żar wznieciła 2-letnia córka poszkodowanego, któ- 
ra rzuciła żarzący węgiel do słomy pod. stodołą. 
= 1 ROCH TOWARZYSTW: 

— Baczność „Lutnia”, Dziś o godz. 8-ej wiecz. 
śpiewy „Lutni”. , : 

— Walne Zebranie Tow. Śpiewu „Lutnia* od- 
będzie się w sobotę 10 maja b. r. o godz. 8-mej 
wieczorem w lokalu p. Klimka z nast. porządkiem 
obrad: 1) Zagajenie, 2) Sprawozdanie sekretarza, 
3) Sprawozdanie bibljotekarza, 4) Sprawozdanie 
skarbnika, 6) Wybór nowego Zarządu, 6) Wolne 
głosy. Przybycie wszystkich członków konieczne 

Za Zarząd St. Klimek, prezes. ` 


Druk i nakład: „Głos Wąbrzeski* B, Szczuka — Wąbrzeźna. 
Redaktor odpowiedzialny; Alfons Szczuka — Wabrzeżne. 
Za dział ogłoszeń redakcja nie bierze odpowiedzialności. 


AE „ać 
mh |) 


onne story, 


firany i firanki wnoszą błogi nastrój. w 
dom. Należy zachować ich piękny wygląd 
przez Persil! 
Przez.zamoczenie w letniej. wodzie, lekkie 
wyciśnięcie w letnim rozczyniePersilowym 
i staranne. wypłókanie znowuż w letniej 
wodzie wyczyszczą się gruntownie i deli= 
katnie. Barwne materjały należy prać ną 
zimno, wypróbowawszy wprzódy trwa” 
r zetarg przymusowy = José koloru na narożniku sztuki. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie Get obiecane Będę Aee de wok. PDB VEAR AANE 
TE A a? OE NT a, it: ea najwięcej dającemu 
g0 z 
Przetarg przymusowy młóckarkę i maszynę do pi- 
sania 
Zbiórka reflektantów w mojem biu- 
jrze przy ulicy Hallera !0. 


Starsza 


potrzebna zaraz 
Grudziądzka 35 parter 


z budynkami, kościół i 
poczta w miejscu, sto- 
sowne dla rzeźnika lub 
kołodzieja jest na 
sprzedaż. 
Ig. Kalinowski 
W. Radowiska 


pl 


Cospodarstwo 


| 
1] 
g] TM! | 


8 mórg 
| : 3 

| dobrej ziemi i 5 mórg 
„= | dzierżawy, martwy iné 


Dziś w poniedziałek, dnia 5 bm.o 
godz. 8,45 wiecz. 


godwójny program 


POGROMCA CHMUR 


ZAPOMNIANE 
TWARZE 


BS | wentarz oraz żywy jako 
M |to: 2 krowy, koń, 2 ma- ` 
$% |ciory prośne i 4 warchła- 
p | ki sprzeda zaraz 
Talkowski, farta 
poczta W. Radowiska 


Skład 


z urządzeniem,, 
z wołnem miesi- 
kan. i ogródkie 
nadający się do każde 
interesu w dobrem po- 
łożeniu przy rynku zaraz 

do wydzierżawienia. 


Wielki 


We wtorek kino 


nieczynne 


Warunki według ugody. 
Zgłoszenia przyjmuje się 
Wąbrzeźno 
Rynek 34. 


Następny program 
Dziewczę 


Nagie! roczny 


z postumentem żela- 


Wąbrzeźno il. Boln ł 
Garbarnia. 


z karuzeli znym okazyjnie do 
sprzedania. Wiad. 
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